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ra sa e w sk ie g o , p . s ta ro s ta d r . P rą d z y ń -  

s k i. M ó w c a n a w ią z u ją c d o z n a c z e n ia  

k o n s ty tu c ji m a jo w e j, n a w o ły w a ł z e b ra ­

n y c h  d o  p ra c y  w  z g o d z ie  i z ro z u m ie n iu ,  

ż e  p ra c a  m u s i p rz y n ie ś ć c h w a łę i p o ż y ­

te k o jc z y źn ie . P rz e m ó w ie n ie m ó w c y  

u ję te  w  s p o só b  rz e c z o w y , o d p o w ia d a ją ­

c e  o k o lic z n o ś c i, s ta ło  n a  w ła śc iw y m  p o ­

z io m ie . M ó w c a z a k o ń c zy ł o k rz y k ie m  n a  

c z e ś ć N a jja ś n ie js z e j R z e cz y p o s p o lite j  

P o lsk ie j, k tó ry  z e b ra n i g ło ś n o  p o d c h w y ­

c ili. N a  k o m e n d ę  o d d z ia ły  P . W . i W . F .  

z a p re z e n to w a ły b ro ń a o rk ie s tra o d e ­

g ra ła „ H y m n N a ro d o w y * * w y s łu c h a n y  

z p o w a g ą p rz e z z e b ra n y c h . N a stę p n ie  

u l. O g ro d o w ą p rz e sz e d ł p o c h ó d d o m a ­

łe g o d w o rc a , s k ą d p rz e d e filo w a n o u l.  

K o le jo w ą p rz e d p rz e d s ta w ic ie la m i  

w ła d z i to w a rz y s tw , k tó rz y s ta n ę li  

p rz e d  d o m e m  B . K lim k a .

Godnem zakończeniem obchodu był 
bieg płaski o Puhar Sokoła Wąbrze­
skiego. P o d e f ila d z ie p rz y  b a rd z o w ie l­

k im  z a in te re so w a n iu  p u b lic z n o ś c i w ś ró d  

k tó re j n ie w ą tp liw ie  b y ło  c a łe  W ą b rz e ź ­

n o  ro z p o c z ę to te n  I I b ie g  „ S o k o ła * * w  

k tó ry m  ja k  w ia d o m o  w  ro k u  u b . z w y ­

c ię ż y ł d rh . B e rn a rd  D rą żk o w sk i z S o k o ­

ła k o w a le w s k ie g o .

Z a w o d n ic y w  l ic z b ie 5 4 w z ię li ra n o  

u d z ia ł w  n a b o ż e ń s tw ie o  g o d z . 8 ,3 0  p o d  

k o m e n d ą d rh . n a c z e ln ik a „ S o k o ła * * w ą ­

b rz e s k ie g o Z a le w sk ie g o . Z a w o d n ic y  

w z ię li u d z ia ł w  d e f ila d z ie  i trz e b a  p rz y ­

z n a ć , ż e w y w a rli d o b re  w ra ż e n ie . Z a ra z  

p o d e f ila d z ie o d w ie z io n o z a w o d n ik ó w  

n a  s ta rt d o  M y ś liw c a . W  o s ta tn ie j c h w i­

l i b o w iem  k o m ite t b ie g u z m ie n ił tra sę  

S itn o -W ą b rz e ź n o n a tra sę M y śliw ie c —  

W ą b rz e ź n o , a b y w s z y s tk im z a w o d n i­

k o m  d a ć ró w n e w a ru n k i. P u n k tu a ln ie  

o g o d z in ie 1 3 ,1 5 n a s tą p ił s ta r t . Z e b ra n a  

p rz y m e c ie n a R y n k u  i w z d łu ż u lic y  

H a lle ra  p u b lic z n o ść  w  n a p rę ż e n iu  l ic z y ­

ła m in u ty . N a u s ta w io n e j p rz y m e c ie  

try b u n ie w id z ie liś m y p . s ta ro s tę z ro ­

d z in ą , p . b u rm is trz a  o ra z c z ło n k ó w  k o ­

m ite tu  b ie g u  w ra z  z s ę d z ia m i z a p a trz o ­

n y m i w s to p e ry . L ic z n i fo to g ra fo w ie  

i a m a to rz y o c z e k iw a li z „ n a p ię te m i* *  

a p a ra ta m i, a b y u w ie c z n ić z w y c ię z c ę .  

O k o ło d w u n a s te j m in u ty p o s ta rc ie ,  

k ie d y n ie c ie rp liw o ś ć p u b lic z n o ś c i d o ­

c h o d z iła d o p u n k tu k u lm in a c y jn e g o , 

u jrz e liśm y n a u lic y K o le jo w e j p ie rw ­

s z y c h z a w o d n ik ó w . P a rę s e k u n d p ó ź ­

n ie j b ra w a p u b lic zn o ś c i z a c h ę c iły b ie ­

g n ą c y ch d o f in isz u . W ś ró d w ie lk ie g o  

a p la u z u p u b lic z n o ś c i, ja k o p ie rw s z y  

p rz e ry w a ta ś m ę drh. Drążkowski Ber­
nard z Kowalewa, z d o b y w a jąc p u h a r  

S o k o ła p o  ra z d ru g i o ra z w ie n ie c la u ­

ro w y  i z ło ty ż e to n . Czas zwycięzcy 

12,57,8, forma doskonała, zeszłoroczny 

wynik 13,16,9. D ru g i p rz y b y w a Franci­
szek Czerwiński „ P e -P e -G e “ W ą b rz e ź n o  

1 2 ,5 9 ,4 z d o b y w a ją c  n a g r . B ra c tw a  S trz e ­

le c k ie g o s re b rn y z e g a re k z ła ń c u s z ­

k ie m . III. Ratyna Stan. S o k ó ł K ró l. N o -  

w a w ieś z e g a re k b u d z ik d a r z a rz ą d u  

S o k o ła w ą b rz e sk ie g o c z as 1 3 ,1 0 ,6 . IV . 

Kazimierz Orszt Sokół wąbrz. 13,19,2 

z e g a re k  z b ra n so le tk ą  d a r p . m e c . B a l­

c e rs k ie g o . V. Herbert Gloch S o k ó ł W ą ­

b rz e ź n o 1 3 ,2 2 ,3 s z k a tu łk ę s re b rn ą , d a r  

p . m e c . C z y p ic k ie g o . VI. Bronisław Mi­
chalski S to w . M ło d z ie ż y W ą b rz e ź n o  

c z as 1 3 ,2 2 ,9 z a s ta w k ę z k ry s z ta łe m , d a r  

„ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o * * . VII. Wacław Ga­
wroński S o k ó ł W ą b rz e ź n o , 1 3 ;3 0  z a s ta w ­

k ę z k ry s z ta łem , d a r „ G a z e ty  W ą b rz e -  

s k ie j“ . VIII. Kazimierz Fiałkowski S o ­

k ó ł W ą b rze ź n o , z a s taw k ę z k ry s z ta łe m  

d a r B a n k u L u d o w e g o w W ą b rz e ź n ie .  

IX. Ferdynand Wojdyło, k a ła m a rz  d a r  P .  

W . i W . F . X. Borowski Czesław, S o k ó ł  

W ą b rz e ź n o k a ła m arz , d a r p . G a s zy ń ­

U ro c z y s te o b c h o d z en ie ro c z n ic p e w ­

n y c h d o n io ś le jsz y c h w y d a rz e ń d z ie jo ­

w y c h , je s t z w ią z a n e z e z n a c z e n ie m  w y ­

d a rz e ń  ty c h d o  te ra ź n ie jsz o śc i. Im  w ię ­

c e j w  d a n e j c h w ili w s p o m in a  s ię  p e w n e  

w y d a rz e n ie d z ie jo w e i d o c e n ia s ię te rn  

s a m e m  je g o w a rto ś ć , te m w ię c e j m o ż n a  

m ó w ić o w a rto ś c i s p o łe c z e ń s tw a , k tó re  

c z cz ą c to w y d a rz e n ie , d a je d o w ó d z ro ­

z u m ie n ia d o n io s ło ś c i te j s p ra w y . T a k ą  

d o n io s łą w a rto ś ć d ła n a ro d u  p o ls k ie g o  

n a z a w s z e m a w ła śn ie k o n s ty tu c ja 3  

m a ja . Ż e d la z n a c z e n ia te g o d o n io s łe ­

g o fa k tu w s p ó łcz e s n o ś ć p o ls k a m a z ro ­

z u m ie n ie , te g o  d o w o d e m  je s t u ro c z y s ty  

p rz e b ie g ś w ię ta 3 m a ja , ja k ie c o  ro k u  

m a m ie jsc e .

W W ą b rz e ź n ie o b c h o d z iliś m y to  

ś w ię to  w  s p o s ó b  g o d n y  je g o z n a c z e n ia . 

J u ż w  p ią tek  w ie c z o re m  d o m y  p rz y b ra ­

n e  b y ły  f la g a m i o  b a rw a c h  n a ro d o w y c h , 

t łu m y  lu d z i p rz e c h a d z a ły  s ię  p o  u lic a c h  

c o b y ło z n a k ie m , ż e ro z p o c z ę to ś w ię to ­

w a ć . K ie d y  z a p a d ł z m ro k , z e b ra ły  s ię  to ­

w a rz y s tw a n a  p la c u  L u k s u s o w y m , s k ą d  

n a s tę p n ie p rz y d ź w ię k a c h o rk ie s try  

i p rz y b la sk u  p o c h o d n i p rz e sz ły  u lic a ­

m i m ia sta . B y ł c a p s trz y k , p ie rw s z y  

z w ia s tu n  ś w ię ta . W  s a m  d z ie ń  3 m a ja , 

ju ż  ra n o  n a  u lic a c h  k rz ą ta ją  s ię s o k o li­

c e , a b y  o d  p rz e c h o d n ió w w z a m ia n z a  

z n a cz e k T . C . L . u z y s k a ć d ro b n y  d a te k  

n a c e le o ś w ia to w e . P rz e c h o d n ie n ie o d ­

m a w ia ją d ro b n e g o d a tk u , b o ż y w o  m a ­

ją  w  p a m ię c i, fa k t, ż e  k o n s ty tu c ja  3  m a ­

ja  p o w o ła ła  d o  ż y c ia  p ie rw s ze  n a  ś w ię ­

c ie m in is te rs tw o o ś w ia ty , a id e a ja k a  

d o  te g o  p o b u d z a ła tw ó rc ó w  k o n s ty tu c ji , 

d z iś je s z c z e je s t n a c z a s ie , g d y ż ty lk o  

o ś w ia tę k rz ew ią c , n a jle p ie j u trw a lim y  

fu n d a m e n ty n a sz e j p rz y sz ło śc i. N a u li­

c a c h w id z ie liśm y lu d z i ty lk o  o d ś w ię t ­

n ie u b ra n y c h , p rz ew a ż n ie w m u n d u ­

ra c h lu b c o n a jm n ie j z o d z n a k ą , to ­

w a rzy s tw a , k tó re g o s ą c z ło n k a m i. 

W s z y s c y  s w y m  z e w n ę trz n y m  w y g lą d e m  

ju ż z d ra d z a ją , ż e o b c h o d z ą w ie lk ie  

ś w ię to  n a ro d o w e .

O k o ło g o d z in y 1 0 w s z y s tk ie tu t . to ­

w a rz y s tw a z e s z ta n d a ra m i z e b ra ły s ię  

n a  p l. L u k s u s o w y m  s k ą d  w y ru s z y ły  n a  

u ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o . U ro cz y s tą  m s z ę  

ś w . o d p ra w ił w ie l. k s . p ro b o s z c z Z a k ry s ,  

ja k o te ż w y g ło s ił d o s to s o w an e  d o c h w ili  

k a z a n ie . W  n a u c e s w e j c z c ig o d n y k a z ­

n o d z ie ja w ś k a z a ł n a p o s ła n n ic tw o  

ja k ie n a n a s O p a trz n o ść n a ło ż y ła ,  

tw ie rd z ą c , ż e s k o ro d o n o w e g o ż y c ia  

p a ń s tw o n a s ze p o w o ła n e z o s ta ło , —  to  

m a  i p rz e z n a c z o n ą  o d  B o g a  m is ję , k tó rą  

w y p e łn ić m u s i, a b y d o jś ć d o d o s k o n a ­

ło ś c i. K o n sty tu c ja 3 M a ja , k tó ra b y ła  

ró w n ie ż je d n e m  z w y d a rz e ń  ja k ie  m ia ­

ło s łu ż y ć n a s z e m u p o s ła n n ic tw u , je s t  

p rz y k ła d e m , ja k p o s tę p o w a ć m a m y .  

P o d n io s łe k a z a n ie z a k o ń c z y ł w ie l. k s » . 

p ro b o s z c z n a w o ły w a n ie m  z e b ra n y c h w  

k o ś c ie le d o  p ra c y  w r z g o d z ie i w ie rz e  w  

p o m o c N a jśw ię ts z e j M a rji P a n n y K ró ­

lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j, k tó ra  z a w sz e  b y ­

ła O p ie k u n k ą i W o d z e m  n a jw ię k sz y c h  

b o h a te ró w  n a s z e j O jc z y z n y . U ro c z y s ty  

c h a ra k te r n a b o ż e ń s tw a p o d n ió s ł b a rd z o  

u d a tn y w y s tę p c h ó ru k o ś c ie ln e g o p o o  

w e z . ś w . G rz e g o rz a , k tó ry w y k o n a ł  

p ie ś n i d o  M a tk i B o s k ie j p rz y  a k o m p a n ­

ia m e n c ie  k s . M ó w iń s k ie g o  n a  o rg a n a ch .  

U ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o z a k o ń c zo n o  o d ­

ś p ie w a n ie m  T e D e u m .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  w y ru s z y ły  to w a rz y ­

s tw a i o b e c n i p rz e d s ta w ic ie le w ła d z n a  

R y n e k . C h ó r „ L u tn i 1 * , k tó ra n ig d y n ie  

u c h y la  s ię  o d  u p ię k s ze n ia  s w y m  w y s tę ­

p e m  u ro c z y s to ś c i n a ro d o w y c h , o d ś p ie ­

w a ł d o b rz e w ć w ic z o n e „ P o ls k ie S z ta n ­

d a ry n a  K re m lu * * L a c h m a n n a . P o  ś p ie ­

w ie  „ L u tn i* *  n rz e m ó w ił z b a lk o n u  p . K a -

s k ie g o , XI. Bronisław Karpiński S o k ó ł  

K o w a le w o , s re b rn ą la s k ę , d a r . T o w .  

„ L u tn ia * * W ą b . XII. Franciszek Jankie­
wicz, S o k ó ł W Tą b rz ., p a p ie ro ś n ic ę , d a r .  

p . L e w a n d o w s k ie g o  W in e . XIII. Wacław 

Czerwiński, n ie s to w a rzy s z o n y z W ą b .  

p a p ie ro ś n ic ę , d a r p . B ia łe g o , XIV. Feliks 

Fekte P e -P e -G e , p o p ie ln ic z k ę i p o r tfe l 

d a r p . B ru n o n a S c h a e ffe ra z W ą ­

b rz e ź n a .

D o m e ty d o b ie g ło 3 4 z a w o d n ik ó w . 

J a k w id z im y c h o ć z z e s ta w ie n ia z w y ­

c ię zc ó w  re p re z e n to w a n e  b y ły  w s z y s tk ie  

to w . m ie js c o w e  i w ie le z a m ie js c o w y c h ,  

u d e rz a ł b ra k  re p re z e n ta n tó w  G o lu b ia .

C o  d o  p o z io m u  b ie g u , to  trz e b a  p rz y ­

z n a ć , c o  z re s z tą  w s k a z u ją  w y n ik i ż e  n ie

Indje w płomieniach.
Gandhi aresztowany. - Naprężona sytuacja w Bombaju.

B o m b a j 5 . 5 . (R a d jo ) .

D z is ia j w  n o c y  G a n d h i z o s ta ł a re s z ­

to w a n y .

P rz e m aw ia ł o n w  m ie js c o w o ś c i S u ­

ra t le ż ąc e j 2 2 0  k im . n a  p ó łn o c o d  B o m ­

b a ju . Z e b ra n ie o d b y w a ło  s ię s p o k o jn ie ;  

G a n d h i w z y w a ł k o b ie ty h in d u s k ie d o  

p o p ie ra n ia p a s y w n e j w a lk i. Z e b ra n i ro ­

z e s z li s ię w  s p o k o ju , G a n d h i u d a ł s ię  

n a  s p o c z y n e k .

O  g o d z . 1 w  n o c y  p o lic ja  a re sz to w a ła  

g o i o d s ta w iła d o  A h m ed a b a d u s k ą d  

p o d  e s k o r tą  p o lic ja n ta b ia łe g o  i H in d u ­

s a w y w ie z io n o g o k o le ją d o  B a ra r li  

.a n d h i p rz y ją ł a re sz to w a n ie z u p e łn ie  

s p o k o jn ie . Z  B a rio li o d tra n s p o r to w a n o  

a re s z to w a n e g o  s a m o c h o d e m  d o  w ię z ie ­

n ia  w  P u n a .

W ia d o m o ś ć o a re sz to w a n iu ro z e sz ła  

s ię w  B o m b a ju  je s z c z e w  n o c y  i g a z e ty  

h in d u s k ie w y d a ły n a d z w y c z a jn e d o ­

d a tk i. W  m ie ś c ie z a p a n o w a ło  o g ro m n e  

p o d n iec e n ie . N a ty c h m ias t z e b ra ła s ię

Walka z dyktaturą w Polsce.
Uchwały rady naczelnej PPS.

W a rsz a w a  5 . 5 . te l . w ł.

W  d n ia c h  3 i 4 b .m . o b ra d o w a ła w  

W a rs z a w ie ra d a n a c z e ln a P o ls k ie j P a r  

j i S o c ja lis ty c z n e j. P o w z ię to u c h w a ły ,  

m o c ą k tó ry c h p o s ta n o w io n o z a o s trzy ć  

w a lk ę  z d y k ta tu rą  w  P o ls c e ta k  

n a te re n ie p a r la m e n ta rn y m , ja k  i p o -

Niech żyje Obóz Młodych W. Polski!
Bojówki sanacyjne usiłują przeszkodzić powzięciu narodo­
wych, antyniemieckich rezolucyj. - 7 osób ciężko rannych, 

kilkanaście lżej.
G d y n ia , 4 . 5 . T e l. w ł.

W  d n ia c h  3 i 4 m a ja o d b y ł s ię w  G d y ­

n i z ja z d M ło d y c h O b o z u W ie lk ie j P o ls k i, 

n a k tó ry p rz y b y ło 1 1 1 4 c z ło n k ó w  z c a łe j  

P o ls k i m . in ta k ż e z W a rs z a w y , K ra k o w a  

i L w o w a .

W  s o b o tę 3 m a ja u c z e s tn ic y z ja z d u  

o b e c n i b y li n a u ro c z y s te m n a b o ż e ń s tw ie  

’a n ie m o g ą c  —  ja k o  g o ś c ie —  b ra ć u d z ia ­

łu w p o c h o d z ie s ta li p o d c z a s p rz e m a rs z u  

p o o b u s tro n a c h u lic y i g o rą c o o k la sk i­

w a li o d d z ia ły m a ry n a rk i p o ls k ie j, w z n o ­

s z ą c o k rz y k i n a je j c z e ś ć .

N a g o d z . 2 p o  p o łu d n iu  w y z n a c z o n e b y ­

ło z e b ra n ie w  h o te lu  C e n tra ln y m . P o d c z a s  

p rz e m ó w ie ń c z ło n k o w ie o rg a n iz a c y j „ F e ­

d e ra c ja * * , P ra c y w ra z z e S trz e lc e m  i m ę ­

ta m i p o r to w e m i u s iło w a li p rz e m o c ą w ta r ­

g n ą ć n a s a lę . K ie d y g ru p a u c z e s tn ik ó w  

z ja z d u s to ją c a w  b ra m ie h o te lu te m u s ię  

o p a r ła z o s ta ła o b rz u c o n a k o s tk ą b ru k o w ą ,  

p rz y c z e m trz e c h u c z e s tn ik ó w o d n io s ło  

c ię ż k ie ra n y ; d w u k ro tn e a ta k i m ę tó w  

s p o łe c z n y c h z o s ta ły o d p a r te , p rz y c z e m  

i p o s tro n ie a ta k u ją c y c h b y ło c z te re c h  

c ię ż k o ra n n y c h .

N a s a li o b ra d y  to c z y ły  s ię  b e z p rz e rw y ;  
w y s łu c h a n o re fe ra tó w  i p rz y ję to re z o lu c je  j 

b y ł to w y ś c ig s u ro w e g o  m a te r ja łu , a le  

m ie liś m y m o ż n o ś ć o g lą d a ć w a lk ę s p o r ­

to w c ó w  n a leż y c ie  p rz y g o to w a n y c h .

P o  u k o ń c z o n y m b ie g u p . s ta ro s ta  

w rę c z y ł z w y c ię z co m  n a g ro d y  i p rz em ó ­

w ił d o n ic h  w z y w a ją c d o  d a ls z e j p ra c y  

d la  s p o r tu , k tó ra  je s t te ż s łu ż b ą  d la o j­

c z y z n y . W s p ó ln a fo to g ra f ja z a w o d n i­

k ó w  w ra z z k o m ite te m  b ie g u  o ra z ro z ­

d a n ie  d y p lo m ó w , k tó re  z w y c ię z c y o trz y ­

m a li p ró c z n a g ró d z a k o ń c z y ła tę n ie ­

z w y k łą im p re z ę s p o rto w ą i te m sa m e m  

u ro c z y s ty o b c h ó d ś w ię ta T rz e c ieg o  

M a ja .

C a ły p rz e b ie g u ro c z y s to ś c i trz e c io ­

m a jo w y c h b y ł n a d e r p o d n io s ły  i o d p o ­

w ia d a ją c y z n a cz e n iu te g o  ś w ię ta .

R a d a W o je n n a n a ro d o w e g o k o m ite tu  

h in d u sk ie g o ; p o s ta n o w io n o d z ie ń  d z i­

s ie js z y  i ju trz e jsz y  o g ło s ić  ja k o  „ k a r te k *  

t j . d z ie ń  ż a ło b y .

W  g o d z in a c h ra n n y c h z w o len n ic y  

G a n d h ie g o  p rz e b ie g a li d z ie ln ic e  h a n d lo ­

w e , w z y w a ją c w s z y s tk ic h d o z a m k n ię ­

c ia s k le p ó w . W ła d z e  z a rz ą d z iły  p o g o to ­

w ie w o jsk a n g ie lsk ic h i h in d u s k ic h . 

E u ro p e jc z y c y m ie s z k a ją c y w  B o m b a ju  

o trz y m a li b ro ń . S y tu a c ja  je s t n ie z m ie r­

n ie  n a p rę ż o n a .

Wojska ądchodz? do Indyj.
M ą d jo la n , 4 . 5 . P A T .

D z ie n n ik „ C o rr ie re d e la S e ra * ' d o n o s i  

z M a lty , ż e w  s o b o tę o d p ły n ą ł s ta m tą d  

w ię k s z y tra n s p o r t o d d z ia łó w w o jsk o w y c h  

d o In d y j. N a M a lc ie z a rz ą d z o n o ś c is łą  

c e n z u rę d e p e s z . O n o w y c h z a rz ą d z e n ia c h  

w ła d z a n g ie lsk ic h w  In d ja c h d o w ia d u je  

s ię o p in ja ty lk o z a p o ś re d n ic tw e m o k rę ­

tó w , p rz e p ły w a ją c y c h p rz e z P o r t S a id  
i A d e n . .•  ;

z a p a r la m e n ta rn y m .

P o n a d to u p o w aż n io n o „ C e n tra ln y  

k o m ite t W y k o n a w c z y ' - p a r tj i d o w s p ó ł ­

d z ia ła n ia  z e  s tro n n ic tw a m i  c e n tro w o - le -  

w ic o w e m i i —  je ś li te g o  z a jd z ie  p o trz e ­

b a —  z a w a rc ia z n ie m i b lo k u  w y ­

b o rc z e g o .

a n ty n ie m ie c k ie o ra z z w ra c a ją c y c h s ię  

p rz e c iw w s z e lk im p ró b o m p rz e s u n ię c ia  

p u n k tu c ię ż k o ś c i n a s z e j p o lity k i z z a c h o ­
d u r ia w s c h ó d .

P o d c z a s o b ra d p rz e z o tw a r te o k n o rz u ­

c o n o d w ie b o m b y z g a z a m i łz a w ią c e m i.  

Z e b ra n ia m im o to n ie p rz e rw a n o .

P o u k o ń c z e n iu  o b ra d u c z e s tn ic y z ja z d u  

w  p o c h o d z ie u d a li s ię n a d  m o rz e , g d z ie  p o  

m a n ife s ta c y jn y c h p rz e m ó w ie ń , n a c z e ść  

K a s z u b , m o rz a i m a ry n a rk i p o c h ó d s ię  
ro z w ią z a ł.

N a z a ju trz p o m s z y ś w . o d b y ła s ię o d ­

p ra w a s z a rż O b o z u o d k ie ro w n ik ó w p o ­

w ia to w y c h w  g ó rę a n a s tę p n ie w y c ie c z k a  

n a H e l s ta tk ie m  „ W a n d a * * .

G d y w s ia d a n o  n a s ta te k z n ó w  te s a m e  

g ru p y s a n a c y jn y c h b o jó w k a rz y u s iła w a ły  

a ta k o w a ć w s ia d a ją c y c h , le c z a ta k i z o s ta ły  
o d p a r te .

P o k ilk u g o d z in n y m p o b y c ie n a H e lu  

u c z e s tn ic y p o w ró c ili d o G d y n i o g o d z . 7  

w ie c z o re m . G d y s ta te k p rz y b ija ł d o m o ­

lo b o jó w k i s a n a c y jn e o c z e k iw a ły ju ż n a  

u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k i, le c z p o lic ja , k tó ra  

o to c z y ła m o lo k o rd o n e m  n ie d o p u ś c iła d o  

p o n o w n y c h n a p a śc i.

M ło d z i c z w ó rk a m i u d a li s ię d o h o te lu
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C en tralnego , gdzie z jazd zosta ł zam kn ię ­
ty . M ęty sanacy jne usiłow ały jeszcze na ­
padać na grupy uczestn ików z jazdu zdą ­
ża jące z dw orca .

P odkreślić należy , że z jazd w zupełno ­
śc i w ykonał ca ły sw ó j prog ram ; usiłow a ­
n ia bo jów ek sanacy jnych , aby udarem nić  
obrady , spe łz ły na n iczem .

P rasa sanacy jna a także P A T p isząc  
o sta rc iach popełn ia n iesłychany n ie tak t 
nazyw ając m ęty portow e, dzia łające pod  
kom endą prow odyrów strze leck ich „m ie j­
scow ą ludnośc ią* '. L udność ta , ludność  
kaszubska , odnosiła się jak najp rzychy l­
n ie j do uczestn ików z jazdu , pragnących  
tu w G dyn i zam an ifestow ać n ierozerw al­
ną łączność ca łego kra ju z w ybrzeżem .

N apady by ły zo rgan izow ane przez  
gdyńską sanację z pew nym urzędn ik iem  
bankow ym  na cze le .

Zwołania Sejmu żąda Klub 
Narodowy.

W arszaw a, 3 . 5 . T el. w ł.
W  p ią tek 2-go m aja odby ło się p le ­

narne posiedzen ie K lubu N arodow ego . 
P o re ferac ie prezesa pro f. R ybarsk iego  
i dyskusji k lub pow zią ł uchw ałę , że  

trw a przy sw em  do tychczasow em sta ­
now isku i zgodn ie z uchw ałą sw o ją  

z dn ia 29 m arca rb . dom aga się n ie ­
zw łoczn ie zw o łan ia nadzw y ­

cza jne j sesji se jm ow ej ce lem  
za łatw ien ia szeregu n iezakończonych  
sp raw  z poprzedn iej sesji, jak w  szcze ­
gó lnośc i ustaw y o podatku obro tow ym  
i kredy tów dodatkow ych za ub ieg łe  
cz tery la ta rządów  pom ajow ych .

K lub uw aża , że sesja nadzw yczajna  

pow inna doprow adzić do  zupełnego w y ­
jaśn ien ia ano rm alnych sto sunków  po li­
tycznych w  państw ie.

Przed przybyciem p. Willys‘a.
W arszaw a  4 . 5 . te l. w ł.

D o W arszaw y nadeszła w iadom ość , 
że am basado r S tanów Z jednoczonych  
A m eryk i P ó łnocnej w  W arszaw ie , p . 
John W ilły s, przybędzie do W arszaw y  
drogą  na  P aryż w  dn iu  21 bm .

N ow om ianow any p ierw szy  sek re tarz  
A m basady am erykańsk iej w  W arsza ­
w ie , p . W illy s, przybyw a w  najb liższych  
dn iach do  W arsżaw y , ce lem  ob jęc ia no ­
w ego stanow iska .

Prezydent Narutowicz był 
ubezpieczony.

W arszaw a 3 . 5 . te l. w ł.’

O kazu je się , że ś . p . prez. N aru to-  
łW icz by ł ubezp ieczony na życie w  jed - 
nem  ze szw ajcarsk ich tow . ubezpiecze­
n iow ych na k ilkanaśc ie ty s . fr., k tó rą  
to  sum ę o trzym ała  obecn ie  jego  rodzina .

Panika na giełdzie nowo­
jorskiej.

N ow y Jo rk , 4 . 5 .

N a g ie łdz ie tu te jsze j spad ły w czora j 
kursy pap ierów  w arto ściow ych i akcy j od  
1 do 14 punk tów . P rzed gm achem  g ie łdy  
w śród pub liczności zapanow ała n iesłycha­
na pan ika . W łaścic ie le pap ierów usiło ­
w ali za w szelką cenę pozbyć się posiada ­
nych portfe li.

Schobęr powrócił.
W iedeń  4 . 5 ,

K anclerz austrjack i S chober pow ró ­
c ił dziś do W iedn ia ze sw ej podróży do  
P aryża i L ondynu .

Jak sanacja przeprowadzała wybory.
33 mandaty poselskie unieważnione zostały dotychczas przez 

Sąd Najwyższy.
W arszaw a, 4 . 5 . T el. w ł.
Jakko lw iek m ów i się w iele o m ających  

nastąp ić now ych w yborach se jm ow ych , 
jednakże n ic to n ie przeszkadza za ła tw ia ­
n iu sp raw y pro testów  w yborczych . M ożna  
w yrazić w ielk ie zdziw ien ie , że dop iero te ­
raz przychodzą one pod rozstrzygn ięc ie .

P o lska przechodziła już przez trzy w y ­
bory . P rzy dw u poprzedn ich w yborach  
n ie zaszedł an i jeden w ypadek un iew aż ­
n ien ia w yborów w ’ ca łym  okręgu . D opie­
ro po raz p ierw szy podobny w ypadek za ­
szed ł przy w yborach w S andom iersk iem . 
W  r. 1922-im toczono debaty , czy n ie na ­
leży un iew ażn ić w yborów na W ołyn iu , 
gdzie w szystk ie m andaty przypad ły  
przedstaw ic ie lom m niejszośc i narodo ­
w ych . Jednakże m im o n iew ątp liw ego te - 
ro ru S ąd N ajw yższy n ie znalaz ł dosta tecz­
nych m otyw ów do pow zięc ia podobn ej de ­
cyzji.

S koro tedy obecn ie S ąd N ajw yższy zde ­
cydow ał się na szereg uchw ał, znoszących  
w ybory w w ielu okręgach , m usia ł posia ­

Ministerstwo W. R. i 0. P. a religja.
Broszura, wydana przy pomocy finansowej „Wydziału oświa­

ty pozaszkolnej".
W arszaw a, 5 . 5 . K A P .

N iedaw no tem u ukazała się w tłum a ­
czen iu z n iem ieck iego broszu rka E dw arda  
W eitsch 'a p . t. „T echn ika pracy um ysło ­
w ej'* , w ydana przez „Z ew ", S pó łdzie ln ię  
W ydaw niczą M łodzieży , W arszaw a, 1930  

r.

K siążka in te resu je nas z tego pow odu , 
że pod podanym , obo ję tnym nazew nątrz  
ty tu łem  kry je a tak i pod ad resem  re li­
g ji. I tak n . p . na str. 15 w idzim y na ­
stępu jące zdan ia o K oście le i re lig ji:

—  „A lbow iem robo tn ik w ierzy często  
w  w iedzę tak , jak k iedyś w ierzy ł w ko ­
śc ió ł. P ragn ie od w iedzy tego , w czem  
K ośció ł i re lig ja zaw iod ły  jego zau ­
fan ie, a m ianow ic ie —  przep isu odpo ­
w iedn iego postępow an ia, przep isu pow o ­

Naj większą szluzą na świecie

jest sz luza Y m niden w  H oland ji, k tó rej  pośw ięcen ie odby ło się 29 . 4 . w obec­
nośc i kró low ej W ilhelm iny (u góry ).

dać dosta teczne podstaw y do tak ich po ­
stanow ień .

P raca S ądu N ajw yższego n ie jest jesz ­
cze zakończona . W arto jednak zrob ić ze ­
staw ien ie do tychczasow ych uchw ał:

U niew ażn iono do tąd w ybory do S ejm u  
w sześc iu okręgach , a to : S andom ierz (5  
m andatów ), G niezno (5 m andatów ), Ś w ię-  
c iany  X 6 m and  ), K ow el (5 m .), L uck (5 m ), 
L ida (7 m t), razem  un iew ażn iono 33 m an ­
daty pose lsk ie . D zie lą się one następu ją ­
co : B e-B e strac ił 13 m andatów , m niejszo ­
śc i narodow e 9 , P P S . 3 , W yzw olen ie  
i C hrz . D em . po 2 , po jednym m andacie  
un iew ażn iono k lubom : N arodow em u, N . 
P . R ., P iasta i S tr. C hł.

P onad to S ąd N ajw yższy un iew ażn ił 
w ybory w w oj. w ołyńskiem do S enatu , 
gdzie m andaty przypadły B e-B e oraz  
m niejszośc iom .

Z dokonanych do tąd w yborów  uzyskali 
m andaty : P P S . 1 (s tracony 1), W yzw ble- 
m e 1 (s tracony 1), S tr. C hłopskie 2 (zyska­
ny 1) oraz K I. N ar. 1 (zyskany ).

dzen ia . K ośció ł i re lig ja ob iecyw ały w  
każdym w ypadku sku teczność sw o ich  
środków (n . p . sku teczność m odlitw y)  
i m ogły bezkarn ie do w ierzenia poda ­
w ać. W iara w te n iespełn ione przy rze ­
czen ia m usia ła osta teczn ie podkop ać za ­
ufan ie robo tn ika" . — I t. p .

P rzez tego rodzaju uw ag i, k tó re każdy  
cz łow iek , choćby jako tako w ykszta łcony  
odrazu uzna jako naiw n ie b łędne, jednak ­
że broszu rka pow yższa jako popu laryza ­
cy jna staje się n iebezp ieczną d la  
w szystk ich tych , k tó rzy w ierzą w m aksy ­
m ę, że praw dą jest, co jest w ydrukow ane, 
a zw łaszcza sta je się n iebezp ieczną d la  
n ieuśw iadom ionych robo tn ików , d la k tó ­
rych rów n ież jest przeznaczona .

B ylibyśm y broszu rkę tę pom inęli m il-

czeniem , gdyby n ie to , że bardzo pow ażna  
in sty tuc ja prze jm u je za n ią także odpo ­
w iedzia lność , bo na str. 2 czy tam y:

—  „W ydano przy pom ocy finansow ej 
W ydzia łu O św iaty P ozaszko lne j M in i­
ste rstw a W yznań R elig ijnych i O św ie ­
cen ia P ub licznego '1. —

N ow y dow ód sto sunku M in . W . R . i O . 
P . do re lig ji i K ościo ła. Jak pogodzić to  
z ośw iadczen iem  p . m in istra C zerw ińsk ie ­
go , z łożoncm w S ejm ie , o lo jalnem  i kon-  
sty tucy jnem  usto sunkow an iu się M in ister­
stw a do sp raw re lig ijnych .

Powrót Devey'a.
W arszaw a 5 . 5 . te l. w ł.

. D zisia j pow raca do W arszaw y z po  
droży do P aryża i B ukaresztu am ery ­
kańsk i nadzo rca finansow y rządu p . 

K aro l D evey . W edle krążących pog ło ­
sek w  czasie poby tu w  B ukareszc ie od ­
by ł on szereg konferency j, na k tó rych  
om aw iano sp raw y gospodarcze j w spó ł­
pracy po lsko -rum uńsk ie j.

Wyjazd p. Kwiatkowskiego.
W  dn iu 2 bm . w ieczo rem  k ierow n ik  

m in iste rstw a  przem ysłu  i hand lu  K w iat 
kow sk i, w yjechał do  P oznan ia, celem  
zw iedzen ia M iędzynarodow ych T argów  
P oznańsk ich , skąd  następn ie udał się do  

M oście .
P ow ró t do  W arszaw y nastąp i dziś w  

pon iedzia łek .

Przed wyborami w okręgu 
gnieźnieńskim.

W  zw iązku z w yboram i do S ejm u  w  
okręgu  gn ieźn ieńsk im , k tó re odbędą się  
1-go czerw ca , w ycofano lis ty 21 i 30 a  
dodatkow o zg łoszono lis tę B loku Z jed ­
noczen ia R obo tn iczo -C h łopsk iego , k tó r?  

trzym a praw dopodobn ie nr. 38 .

Wycieczka do Ameryki.
P o lsko - am erykańska izba hand low a  

w W arszaw ie organ izu je w ycieczkę po l­
sk ich kupców  i przem ysłow ców do S ta ­
nów Z jednoczonych . W ycieczka odbędzie  
się pom iędzy 20 lipca a 1 w rześn ia .

W  p ierw szych dn iach sie rpn ia w yciecz­
ka zw iedzi w ystaw ę im portow ą w  A m ery  

ce .

Watykan o ks. biskupie 
Łozińskim.

C itta del V aticano
„O sserva to re R om ano* 1 podkreśla  

in ic ja tyw ę ks. b iskupa Ł ozińsk iego , sta ­
ran iem  k tó rego odbędą się w P ińsku  

odczy ty na tem at pow ro tu na łono ko ­
śc io ła rzym sko-kato lick iego  ch rześc ijan  

ry tua łu w schodniego ortodoksy jnego .

Beatyfikacja Papieża Piusa 
X-go.

C itta del V aticano , 4 . 5 .
D onoszą tu  z W enecji, że w ysok i try ­

bunał duchow nego patrja rchatu na>  
ostatn iem  posiedzen iu zakończy ł rozpa­
tryw an ie sp raw y beaty fikac ji P iusa X . 

z rodziny S arto . A kt zaw iera zgó rą  

2  000 stron p ism a m aszynow ego .

Zgon kapłana.
P elp lin .
D nia 1 m aja 1930 r. um arł w P anu ks, 

W ładysław S ob ieck i, proboszcz w C zarno  
w ie , cz łonek S odalic ji św . Ignacego .

D onosząc o tem , prosi zarząd ks. ka . 
sodalisów o jak najrych le jsze odpraw ie ­
n ie m szy św . za duszę n ieboszczyka .

J. I. Kraszewski. 46

Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy ).

Z daw ało m u się , że d la p isarza  
dosyć by ło w idoku F rydy , aby  
opór jego pokonać i zyskać go na sw ą  
stronę . M ógłże się k to  oprzeć tem u  dzie­
w iczem u w dziękow i sm u tn ie uśm iech ­
n ię tej an ie lsk ie j tw arzyczk i?

T ak up łynął w ieczó r n iepostrzeżony  
i b ijąca u  P anny M arji godzina zbudzi­
ła dop iero z m arzeń w ojew odzica , k tó ­
ry się porw ał z w estchn ien iem , by do  
dom u pow rócić . F ryda pożegnała go  
c ichem „do zobaczen ia** , c iocia sk in ie ­
n iem , a sta ry odprow adził aż na w scho-

—  P on iew aż n ie  życzą sob ie tych  sto ­
sunków  z nam i —  szepnął, —  a m y, an i 
w y zryw ać ich n ie radzibyśm y , proszę  
w as bądźcie ostrożn i; poco on i przed  
czasem  o nas w iedzieć m ają . P rzy jdz ie  
na to godzina.

Ś cisnęli sob ie ręce i z tem i ta jem n i-  
czem i słow y w ojew odzie opuśc ił W ilm - 
sa kam ien icę .

A  że godzina by ła spóźn iona, pob ieg ł  
w prost do  gospody do stry ja .

Z asta ł go w zruszonego  w ielce i prze ­
chadzającego się po izb ie . W zruszen ie  
u  n iego n ie by ło tak rzadkie , ażeby m u  
się dziw ić m ożna, lecz sm u tek na tw a ­

rzy rzadk im  by ł gośc iem .

G dy w ojew odzie w szed ł, pan p isarz  

szybko się ku  n iem u  zw rócił.
—  W iesz? —  zaw o ła ł —  w iesz? o j­

c iec tw ó j znać się dow iedzia ł, pocośm y  
tu przybyli i n ie chce dopuśc ić , abyś- 
m y m y sam i kró low i przedstaw ili na ­
szą sp raw ę. S tary też przyby ł tu . W i­
działem  podstaro śc iego . W praw dzie za ­

pew nia m nie , iż innego n ie m ają za ­
m iaru , ty lko znaleźć księży do sw o jego  
k lasz to ru w  R ochow ie , bo od tego n ie  
ustępu je, a le podstaro ści n ic n ie w ie . 
Z am iast rozm ow y z J . K r. M ością , bę ­
dziem y w ięc m ieli sp raw ę przed są ­
dem  jego . A  ńo , lep ie j, n iech  się w szyst­

ko rozstrzyga .
Janusz zad rża ł na w spom nien ie o j­

ca , zam knęło m u to usta . N ie m iał co  

m ów ić .
—  Ja się ze starym  choćby i przed  

tronem  pańsk im rozp raw ię —  dodaj  
p isarz , — - jak w ola jego .

T ego dn ia skończy li w prędce i ro ­
zesz li się , bo Januszow i p ilno  by ło  z m y ­
ślam i sw em i sam na sam  t pozostać , 
a p isarz chcia ł się naradzić z sobą , co  
m a poczynać. G niew w n im  trw ał je ­
szcze w ielk i przec iw ko bra tu .

N azaju trz rano n ie dano spoczynku  
p isarzow i, c iągnąc go do zbo ru . S zło  

w ielce now ato rom  o to , aby jak naj­
w ięcej m ożnych i w pływ ow ych ludz i 

sob ie pozyskać, zab iegali w ięc i oko ło*

p isarza , k tó ry już za naw róconego  
uchodził; a le na  n ieszczęśc ie styg ł, przy ­
patrzyw szy się ludz iom , k tó rzy prow a ­
dzili re fo rm ę i oko ło n ie j pracow ali.

P isarz w ym ów ił się i od zaszczy tu  

i od w spó łuczestn ic tw a.
—  D ajcie m i pokó j —  rzek ł do przy ­

by łego w ysłańca , —  pók i w y n ie oczy ­
śc ic ie się z ludz i, jak ich  tam  m acie oko ­
ło czyste j robo ty , n ikom u ona w  sm ak  
n ie pó jdz ie, bo ona czystych rąk  po trze ­
bu je , a  w y  d la n ie j brudnych  zażyw acie .

A żeby się od natrętnych zab iegów  
uw oln ić , poszed ł p isarz dow iadyw ać się  

o zd row ie kró lew sk ie na zam ek . B ył 
jeszcze na w pół drog i, gdy  podstaro śc ie­

go  spo tka ł, k tó ry  bardzo śp ieszno  gdzieś  
b ieg ł. Z atrzym ał go .

—  A z czem że to tak lec isz?

N ie z dobrem  — • odparł stary , k tó ­
rem u się łza w  oku kręc iła .

—  C óż przec ie?

—  W ojew oda nasz daw no n iesw ó j 
by ł, w drodze znać zm ęczy ł się i dziś  
już z łóżka n ie w staje . A  trzeba  go znać , 
aby w iedzieć co to znaczy . P osła ł m nie  
po  księdza , a ja m yślę do lekarza b iec ; 
bo z sił opad ł i c ia ło po trzebu je ra tun ­
ku . P ostam i i dyscyp linam i a w łosien -  
n icą się zam ęczy ł. P o nocach go sam  

w idyw ałem  krzyżem  leżącego w że laz ­
nej sa li. O d śm ierc i pan i jakby poku t­

n ik ży ja

P isarza to poruszy ło zaraz , gn iew  
opad ł, daw ne przyw iązan ie w racało  

S py ta ł, gdzie stali gospodą i bez nam y ­

słu poszed ł zaraz .
W  p ierw szej izb ie służba w  m ilczę  

n iu siedz ia ła , a choć je j tam  dosyć by ­
ło , najm n ie jszy sze lest m ógł do jść  

uszów  w ojew ody , taka tu panow ała c i­
sza. P isarza puśc ić n ie chciano : lecz lu ­
dzi poodpychał, drzw i odem knął i 
w pad ł do  izby  cho rego , n ie  py ta jąc o n ic . 
W ojew oda, b lady , na tapczan iku leża ł 
ledw ie podesłanym , z rękam i z lożone- 

m i, g łow ę m iał na p iersi zw ieszoną. W  
ręku trzym ał krzyżyk , do k tó rego się  
znać m odlił. P odn iósł n ieco pow iek i 
i zobaczyw szy  bra ta , k tó ry się do łóżka  
przyb liżał, pozosta ł n iew zruszony .

P isarzow i serce b iło .
—  G ó tob ie jest? ty ś n igdy n ie cho ­

row ał! —  zaw o ła ł przyby ły , jak gdyby  
m iędzy n im i n igdy n ic n ie zasz ło . —  
C zy ty się tak ź le czu jesz , że już dźw i­

gnąć c i się trudno?
Z nając p isarza , bra t m ógł się n ie  

dziw ić te j zm ian ie , jednak n ieprędko  na  
odpow iedź się zebra ł. P atrzał na n iego  
d ługo i zc icha szepnął:

—  A  co c i m oja śm ierć lub  życie?

P isarz nachy lił się nad n im  z ucz»  
c iem , k tó re się na jego tw arzy m ało  
w ało .

, (D alszy c iąg nastąp i).
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Sionko nie zapom niało o naszem rów ­
nież m iasteczku . W esoło uśm iecha się do  
pięknej naszej okolicy , do pięknego oto ­
czenia naszego . T oteż zieleń , prom ienie  
słoneczne w yw ołują z dom ów obyw atel­
stw o. W  św ięta i niedziele pełno jest spa ­
cerow iczów . G olubiacy udają się prze­
w ażnie na Strzeln icę, w zględnie do parku  
K am iennego M ostu . Z e ślicznych okolic  
G olubia korzysta sąsiedni D obrzyń ... ze  
sw em żydostw em . N p. parow y, przy dro ­
dze w iodąc, na dw orzec, pełne w ylegując, 
się w ;,szabes“ żydostw a. N ie m niej ko ­
rzystają nasze m niejszości narodow e z  
pięknych zalesień w onnej żyw icą Strzel­
nicy . Przy te j sposobności nie zapom ina­
ją o... zaśm ieceniu sw ego m iejsca siedze­
nia. Z w rócić już teraz należy słuszną  
uw agę na to , żę parków brudzić papiera­
m i nie w olno . C zas w reszcie z tem  skoń ­
czyć!

N a jedno trzeba baczniejszą zw rócić  
uw agę, m ianow icie na w ielką sw obodę  
Ż ydów w D obrzyniu . C o tydzień jakaś  
kw esta uliczna żydow ska: to na żydow ­
sk ie kolonje harcersk ie, to na cel jak iejś  
kasy dobroczynnej itp . Ileż to napisów  
żydow skich w isi w oknach w ystaw ow ych  
bez konłbntarzy polsk ich!? A lbo: w ze­
szłym  tygodniu Ż ydzi w yw iesili tak i afisz, 
tak i napis: Popierajcie żydow ską (!!) 
ośw iatę (!!) robotn iczą (!!), kupujcie  
znaczki na fundusz ośw iatow y (!!) tow a­
rzystw a kursów w ieczornych dla robotn i­
ków (!!). T o już zakraw a na prow okację  
naszych uczuć polsk ich , narodow ych. W  
ostatn ią środę żydow ska „Ju trzn ia -* od ­
gryw ała w rem izie dobrzyńskiej (jak zw y ­
kle !!) „Sonatę kreutzerow ską". I jeszcze  
narzekać na brak to lerancji ze strony  
w ładz?! ze strony ludu polsk iego?! ze  
strony narodu polsk iego?! —  C zas z tem  
w szystk iem skończyć!

N iedaw no pisaliśm y o niedoszłym ży ­
dow skim „balu koncertow ym * -, jak i od ­
być się m iał na sali D om u M iejsk iego w  
W ielk im T ygodniu . Prosiliśm y kom peten t­
ne w ładze o w yjaśn ien ie. D otychczas je­
dnak panuje w sferach w ładz ignorancja  
czy też niezrozum ienie doniosłości tego  
w ydarzenia w kato lick iej Polsce. Z oba­
czm y, co pisze o tem „S łow o Pom orsk ie**  
(nr. 96):

„ P r o w o k a c j e ż y d o w s k ie . Ż ydzi golub  
scy jakoś w ykazują w ielką czynność i zgo  
la się nie liczą z tem , że społeczeństw o  
golubskie jest w 90 proc, kato lick ie. W  
W ielką Środę (!) np. m iał się odbyć na  
sali D om u M iejsk iego (!) —  „bal koncer-  
tow y “ żydow skiego stow arzyszenia „M a- 
kabi“ , którego prezesem jest Ż yd A dolf 
R iesenfeld , jedyny aptekarz w G olubiu . 
B yło już w szystko przygotow ane do balu , 
jednakże w ostatn iej chw ili bal odw ołano , 
poniew aż ... poproszono o to p. R iesenfel-  
da ze w zględu na W ielk i T ydzień . A w ięc  
Ż yda trzeba było dopiero prosić w kato-  
lick iem m ieście, aby raczył odw ołać „ju- 
belfest -* w czasie , gdy cały św iat kato lic ­
ki okryw a się żałobą... “

A w ięc proszono! A le kto? A naj­
w yższy zw ierzchnik w ładzy w pow iecie  
jaką odegrał w tem  ro lę? —

Przechodzim y do spraw bieżących . W  
. piątek 25. IV . br. skończono w yprzedaż  

licy tacy jną m asy upadłościow ej po firm ie  
M . M ullerów na na życzenie zarządcy  
m asy upadłościow ej. N ie znaczy to jed ­
nak w cale (n iestety !), jakoby przym uso ­
w ych licy tacy j w G olubiu zaniechano . —  
Z aw sze one są, często dw a razy na ty ­
dzień : w e w tork i i piątk i jako w dni tar­
gow e. Jest to już znak obecnego niedo ­
m agania gospodark i „sanacyjnej**.

W  sobotę pod w ieczór sp łoszyły się ko ­
nie i w ozem najechały na chodnik . D e­
sk i, cały ładunek , na skutek pędu w yle­
ciały i uderzy ły w okno w ystaw ow e fir­
m y E isenack . N a szczęście szyby nie w y ­
leciały ; uderzenie desek pogorszy ło nieco  
je j napęknięty stan . W iększem u nie­
szczęściu m ógł ła tw o ulec w oźnica, który  
spadł z w ozu i om al nie dostał się pod  
koła. T rzym ał się m ocno le jców , i tak  
w lókł się przez kilka m etrów na bruku , 
dopók i nie tracąc zim nej krw i nie pow ­
strzym ał le jcam i koni. —

D zień 1. m aja upłynął spokojn ie i nie e 
zaburzy ł w cale spokojnej pracy m ieszkań-' 
ców . Jedynie w D obrzyniu , gdzie garstka  
otum anionych jest nieco w iększa, odbył 
się w południe w iec, poczem jednak spo ­
kojnie w szyscy rozeszli się do dom ów . —  
N ajw ięcej . jednak było ciekaw ych „ga- 
piów “ .

Z ruchu tow arzysk iego zanotow ać na ­
leży zebran ie m iesięczne Stow arzyszenia  
M łodzieży Polsk iej. Z ebraniu , na które  
przybył rów nież patron p. M arjan Jordan , 
przew odniczył druh w iceprezes W iśniew ­
sk i w zastępstw ie nieobecnego druha pre­
zesa K aszubow skiego , nauczyciela z G olu ­
bia. Z ebranie otw orzono jak so lw ow ano  
hasłem „G otów ** i odśpiew aniem pieśni 
w ielkanocnej. N a porządku dziennym  
znajdow ały się spraw y bieżące Stow arzy ­
szenia.

Spraw ozdanie z obchodu trzeciego m a ­
ja odkładam y na przyszły raz.

Jeszcze o „wiecu" Be-Be 
w Golubiu.

Jak głosi w ieść, w  pro tokóle zebra­
nia organizacyjnego B . B . W  .R . zapisa­
no, jakoby zebran ie to odbyło się przy  
obecności przedstaw icieli rzem iosła , ku  
piectw a itp . Jako obecny stw ierdzam , 
że żadnego  przedstaw iciela  ni rzem iosła  
ni kupiectw a itp . nie było . Przedstaw i­
cielem  zrzeszonego rzem iosła czy ku ­
piectw a m oże być jedynie osoba, nale­
żąca do zrzeszenia, która otrzym ała od  
sw ej w ładzy praw o przedstaw icielstw a. 
Przypadkow y, zabłąkany człow iek, zaj-.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K :

Poniedziałk : —  W eronik i, 

W torek: —  Jana w oleju .

0 O  u s z a n o w a n ie H y ią n u  N a r o d o w e g o . 
N ie chcąc uw agam i plam ić spraw ozdania  
z odbytej uroczystości 3. m aja, piszem y  
oddzieln ie o fakcie bardzo sm utnym , jak i 
m iał m iejsce w czasie odegran ia H ym nu  
N arodow ego na R ynku. N ie jednego bo ­
w iem ale całą zgraję w yrostków a naw et 
starszych m ożna było zauw ażyć, którzy  
spokojn ie stali w  te j chw ili z rękom a w  
kieszeniach i kapeluszam i na głow ach . N a  
zw racane uw agi nie dość, że ci „patrjoci*  
nie reagow ali, ale naw et się oburzali, że  
ktoś śm ie się do nich odzyw ać.

C o do niedorostków , to m ożeby tak  
nauczycielstw o douczyło ich w szkole do ­
kształcającej, jak należy się zachow y w ać  
w czasie odgryw ania hym nu. Starszych  
zaś, nie szanujących uroczystości naro ­
dow ych, w inno się do te jo zm uszać ka ­
ram i porządkow em i. C zas, aby o tego  
rodzaju karach pom yśleć.

0  B r a k  w y c h o w a n ia . W  czasie uroczy ­
stego nabożeństw a w dniu 3 m aja zauw a­
żyliśm y, że krzesła ustaw ione w kościele  
dla przedstaw icieli w ładz niew ystarczaiy . 
K rzeseł tych w ystarczy łoby , gdyby nie­
którzy najzupełn iej do tego niepow ołani, 
tam nie siadali i ustąp ili m iejsca star­
szym i bardziej zasłużonym , którzy nie­
stety zm uszeni byli stać. Podobne zacho ­
w yw anie się m ożna tłum aczyć jedynie  
brakiem  w ychow ania. N ie piszem y im ien ­
nie, albow iem m am y nadzieję , że zain ­
teresow ani, którzy zdoln i są się w ysuw ać  
na nienależne im m iejsce, będą i teraz  
na ty le orien tu jącym i się , że bez naszych  
w skazań będą w iedzieli o kim m ow a.

O  Z  z e b r a n ia  T o w a r z y s t w a  L u d o w e g o .  
Jak zapow iadaliśm y w dniu 3. m aja po  
nieszporach odbyło się zebran ie T ow arzy ­
stw a L udow ego. Porządek zebran ia ogra­
niczył się jednak do om ów ienia niek tó ­
rych m niej w ażnych spraw organizacyj­
nych . W ykład p. dr. Jan iszew skiego u  
..szkodliw ości alkoholu** się nie odbył, 
gdyż prelegent nie zdążył na zebran ie po ­
w yższe przybyć. Jak ie były pow ody nie  
odbycia w ykładu , doniesiem y czyteln i­
kom później, skoro się dokładniej dow ie­
m y.

0  „ C z a r  m u n d u r u " . W  piątek , dnia 2. 
m aja odbyło się przedstaw ienie T eatru  
L udow ego w  sali hotelu Pod białym  orłem . 
O degrano sztuczkę .,C zar m unduru** . N ie­
stety szczegółow ego spraw ozdania z te j 
im prezy szan . czyteln ikom zdać nie m oże­
m y, gdyż organizatorom nie zależało na  
tem , abyśm y się ich im prezą zain tereso ­
w ali. A ni bow iem  nas nie proszono o za­
rek lam ow anie (bezpłatne) te j im prezy , ani 
też nie dano biletu dla przedstaw iciela re­
dakcji. Z drugiej zaś strony dow iaduje- 
m y się , że sam i am atorzy w yrazili życze ­
nie, aby o tem w cale nie pisać, gdyż  
rzecz się m iała nie udać. N a przedstaw ie­
nie to przybyło zaledw ie 30 osób . U bole­
w ać należy , że tego rodzaju im preza m e  
zyskała poparcia szerszego społeczeństw a. 
Jednakow oż w tym w ypadku w inę pono ­
szą organizatorzy sam i. Prezes tow arzy ­
stw a p. Staw arz —  Szczyrzycki jest obec­
nie chorym i przedstaw ieniem tym in tere ­
sow ać się nie m ógł, reszta członków za ­
rządu , którzy politycznie przedstaw iają się  
jako ..sanatorzy '* , m im o że tw ierdzą, Z e 
polityki do tow arzystw a nigdy nie .w prow a  
dzają to jednak okazało się , że w naszej 
gazecie, która nie jest ich („sanacji-*) or­
ganem . nie uw ażali za w skazane im pre­
zy te j zarek lam ow ać, co byśm y chętn ie  
uczynili. Ż e organizatorzy tak postąp ili

m ujący się rzem iosłem  czy kupiectw em  
jest ty lko rzem ieśln ikiem czy kupcem , 
ale nie przedstaw ia m iejscow ego rze­
m iosła czy kupiectw a. (O „przedstaw i- 
cielstw ie** kupiectw a pisałem  przy spra  
w ozdaniu). Spraw ę tę należy bezsprzecz  
n ie zbadać i sprostow ać. Praw dy nie  
należy „naciągać** , panie pro tokólan- 
cie. Jeżeli prelegent uleg ł niedow idze­
n iu , pro tokolan t nie m oże popełn iać nie  
w olniczo tego sam ego  błędu .

R ów nocześn ie podaję sk ład zarządu

dla poinform ow ania społeczeństw a go- 
lubsk iego . Prezesem  jest p. burm istrz , 
w iceprezesam i —  pp. R ogozińsk i z G o­
lub ia i Stiller z H am eru (na zebran iu  
nie był obecny), sekretarzem  —  p. R ol- 
linger z G olubia, skarbnik iem  —  p. Pi­
szczek z G olubia (n ieobecny), referen ­
tem  gospodarczym  —  p. C w ierdzińsk i z 
L isew a, ref. ośw iatow o-kulturalnym —  
p. M ieln ik z G olubia, ref. społecznym  —  
p. T rębick i z L ipnicy (n ieobecny).

O becny nie-sanator.

M ię d z y n a r o d o w a  w y s t a w a  w  A n t w e r p i i

G łów ne w ejście na w ystaw ę, której otw arcie nastąp iło 27 - go kw ietn ia .

nie m am y pow odu się m artw ić, ale z dru  
giej strony i oni nie m ają pow odu do  
tw ierdzenia, że im prez o znaczeniu kul- 
tu ralnem i św iatow em się na Pom orzu  
nie popiera. Skoro bow iem społeczeństw o  
w idzi, że rek lam uje się w jednej gazecie  
party jnej a om ija się drugą, to ła tw o nie  
znającem u bliżej spraw y przypuścić że  
m a się do czynien ia ze spraw ą palityczną  
w danym w ypadku „sanacyjną** , która  
przez ogół tu t. społeczeństw a jest zupełnie  
nie pożądaną.

T ak w ięc panow ie z „O gniska** udow o- 
dnijcie . że w pracy w T ow arzystw ie T e­
atrów L udow ych jesteście apolityczni, to  
poparcie napew no się znajdzie.

0 Z e b r a n ie  B r a c t w a  S t r z e le c k ie g o . W e  
czw artek dnia 1 bm . odbyło się w alne ze­
branie B ractw a Strzeleck iego w W ąbrze ­
źnie w lokalu Strzeln icy . N a zebran iu  
tem  poza ustalen iem term inów  poszczegól­
nych zaw odów strzeleck ich , om aw iano  
szeroko spraw ę lo terji i w ybrano now y  
zarząd , w sk ład którego w eszli p. B ara­
now ski jako prezes, p. Ż ynda jako sekre­
tarz , p. Jankow ski jako zast. sekretarza  
i p. Paw elecki jako ław nik .

O d n o ś n ie d o l o t e r i i u c h w a lo n o , ż e d o  
d n ia  1 5 . c z e r w c a  b r . w in n i p o s ia d a c z e  lo ­
s ó w  j e  z a m ie n ić u  k o le k t o r ó w u  k t ó r y c h  
l o s y  t e  n a b y l i . P o  t y m  t e r m in ie  ż a d n e  r e ­
k la m a c j e  u w z g lę d n ia n e  n ie  b ę d ą .

0  C o  p r z y n io s ła  z b ió r k a  u l ic z n a  n a  r z e c z  
T C L , w  d n iu  3  m a j a ?  Juk w iadom o, w  dniu  
3 m aja odbyw a się w szędzie uliczna zbiór­
ka sk iadek na rzecz T ow arzystw a C zyte ni 
L udow ych. W  W ąbrzeźnie spraw ą tą raczy_  
ły się zająć bazinieresow nie sokolice. O gó ­
łem  zebrano  281,71 zł. czyli zbiórka  w ypaułą  
dla T C L . bardzo dobrze. Z aznaczyć w ypada  
że najw ięcej zebrały druhny: W e in b e r g e -  
r ó w n a  i  I w a n ó w n a . b o  8 5 ,7 3  z ł . czyli, że ty le  
ile w  roku ubieg łym  zebrano ogó.em , dalej 
R zym kow ska i Janow ska 47,64 zł.. W itkow ­
ska i W aliszew ska 44,77 zł., T arczew ska  
Z ofja i Salom ea 39.17 z^., Sas:w na i Fet- 
ków na 24,73 zł., B cvow ska i M ajrow ska  
21,40 zł.. T arczew ska Jadw iga i M iszałow -  
ska 19,16 zł.. K leinów na 7,62 zł.

X  U r o c z y s t e  s t r z e la n ie  B r a c t w a  S t r z e le c  
k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie . W  dniu  3 m a.a odbyło  
się tradycyjne strzelan ie na strzeln icy tu t. 
B ractw a Strzeleck iego . Z aw ody trw ały ou  
godziny 3 do 7 w ieczorem i były typow ą  
w alką o palm ę pierw szeństw a, w  rezu ltacie  
czego osiągnięto w ynik i nie notow ane do ­
tąd nie ty ko w W ąbrzeźnie, ale bardzo  
rzadko zdarzające się w ogóle w spcvcie  
strzeleck im . W strzelan iu brało udział 17  
braci.

O d z n a k  w ę d r o w n y  3  m a j a  zdobył pow tór 
nie celnym strzałem  20 brat Ż ynda. I I  
T a r c z a  ż e t o n o w a : I  nagr. zdobył br. O rłow ­
sk i z C hełm ży 20. II brat Pom ieczyński 
rów nież 20. ale nieeco gorsze. —  I I I  T a r c z a  
ż e t o n o w a . Ż eton pam iątkow y zdobył brat 
O rłow ski z C hełm ży 20 p. I V  T a r c z a  p r e m .  
j o w a , I  n a g r o d ę  z d o b y ł  b r a t  R o g o w s k i  z  W ą  
b r z e ż n a  6 0  p . N ajlepszy i najm ożliw szy w y ­
nik . bo m aksym um  tego , co os :ągnąć m o ­
żna. W ynik ten jest rekordow y m , jak iego  
dotąd w  W ąbrzeźnie nie notow ano.

II nagrodę przy bardzo dobrym  w yniK u  
bo 59 p. osiągnął brat O rłow ski z C hełm ży.

ITT B rat L ange z W ąbrzeźna 53 p.
V  T a r c z a  p r e m j o w a . I naff. br. O rłow ski 

56 pievść eni. II br. Paszotta 54 p. III br. R p  
gow ski 53 p.

R ozdania nagród dokonał brat prezes B a  
ranow ski.

Odezwa.

Przed kilkunastu la ty założono w  
W ąbrzeźnie „T ow arzystw o U piększenia  
M iasta** . Z abieg i te j organizacji przy- ' 
czyniły się do upiększenia m iasta w | 

znacznej m ierze. D ziałalność tego T ow a­
rzystw a ustała praw ie że zupełn ie w  
czasie w ojny św iatow ej. W później­
szych la tach , a zw łaszcza po przejęciu  
Pom orza przez państw o polsk ie zaopie­
kow ała się kw estją puiększenia m iasta  
praw ie że w yłącznie kom una m iejska. 
M iasto poszczycić się m oże pow ażnem i 
rezu ltatam i w dziedzin ie w spom nianej 
pracy  i położyło stałe już podw aliny dla  
tych prac, które dla upiększenia m iasta  
w przyszłości jeszcze będą potrzebne. 
Poniew aż w ygląd m iasta , a przede- 
w szystkiem jego upiększenie będzie  
m iał w każdym z tu t. obyw ateli gorą­
cego zw olennika, chciałbym prosić  
szan . obyw atelstw o o przystąp ien ie do  
założenia „T ow arzystw a U piększenia 
M iasta** . Jestem o tem przekonany , że  
każdy członek tego T ow arzystw a będzie 
się czuł w spóln ie odpow iedzialnym za  
stałość i trw ałość tych urządzeń , które  
m iasto rucham ia dla upiększenia m ia ­
sta co w yjdzie napew no  na w ielk i poży*  
tek m iasta .

Proszę dlatego najuprzejm iej szan . 
obyw atelstw o o zebran ie się w ponie ­
działek , dnia 5 m aja 1930 r. o godzin ie  
8-m ej w ieczorem  w  hotelu Pod białym  
orłem ** (m ała salka).

Schw arz, burm istrz .

K O W A L E W O .

P o ż a r . W  dniu 28 kw ietn ia br. zostało  
m iasto K ow alew o zaalarm ow ane sygnałem  
straży pożarnej, gdyż rzekom o m iał po ­
w stać pożar na w ybudow aniu . Jak się je ­
dnakow oż później okazało , pożar pow stał 
nie na w ybudow aniu , lecz bardzo daleko , 
bo  aż za W ęgorzynem , gdzie pali.a się trzci 
na i to rf na łąkach . Straż pożarna, która  
się w ybrała, aby pożar stłum ić, zaw róciła  
jednak z dvogi dojechaw szy do Sierakow a. 
N ie było bow iem celu jechać na m iejsce  
pożaru , tak bardzo odleg łe od K ow alew a. 
Z fak tu pow yższego i w ielu podobnych  m o ­
żna kow alew skiej straży pożarnej przyznać  
czujność i ofiarność, z jaką zaw sze dąży  
do gaszenia niszczycielskiego żyw iołu . 0

T y f u s . W  ostatn ich dniach zachorow ał 
na ty fus brzuszny 5-letn i spn państw a K a­
linow skich zain ieszkałych w K ow alew ie  
przy ul. Szpitalnej. C hory jest jedyną po ­
ciechą rodziców , którzy przed kilkom a dnia  
m i pochow ali synka m łodszego , który  
padł ofiarą ciężk iego zapalen ia płuc. 
—  W obec pojaw ienia się ty fusu w ładze bez  
pieczeństw a zdrow ia publicznego w ydały  
odpow iednie zarządzenia, w prow adzające  
środki zapob iegaw cze ew entualnem u roz­
szerzeniu się zarazy . 0

K o n k u r e n c j a  a u t o b u s o w a . O d pew nego  
czasu kursu je na  lin ji B rodnica-K ow alew o. 
T oruń autobus „Salonik* -, który za podróż  
z K ow alew a do T orunia pobiera ty lko 1,50  
zł., za co w  autobusie konkurencyjnym  po ­
biera się 2 zł. T ak  w ięc na podróży z K ow a­
lew a do T orunia m ożna zaoszczędzić 1 zł. 
M a to pew ne znaczenie dla pp. podróżują ­
cych . R zecz oczyw ista, że w szyscy chcący  
jechać do T orunia czekają na autobus tań ­
szy . który jest w obec tego stale przepeł­
niony . W skazanem  w ięcby było , aby i dru . 
gi autobus taryfę sw oją obniży ł, gdyż m a*  
m y w rażenie, że cena 1,50 zł. za przejazd z 
K ow alew a do T orunia jest w ystarczającą. 
M oże w ięc w łaściciele odnośnego autobusu  
pom yślą o tem . ( J

P L U S K O W Ę S Y , p c w , w ą b r z e s k i .

K r a d z ie ż ,  W  jednej z ostatn ich nocy nie. 
w ykryci dotąd spraw cy zakrad li się do chle  
w ika w dow y N .. zam ieszkałej w Plusko-  
w ęsach i skrad li je j św in ię. Po złodziejach  
niem a ani śladu. Fakt to sm utny , że zło ­
dzieje nie baczą, że w yrządzają w ielką  
k rzyw dę biednej w dow ie, ty lko kradną  
w szystko co ty lko m ożiiw e. 0

Z A S K O C Z , k o ło  W ą b r z e ź n a .

E c h a  p o ż a r u . Jak donosiliśm y, ostatn io  
w ybuchł pożar w  Z askoczu . D onieśliśm y ty l 
ko o sam ym  fakcie i pow stałych szkodach . 
Jednakow oż w „G .osic vV atvzesk im uka ­
zało się ,,obszerne“ . od w łasnego spraw o ­
zdaw cy pochodzące spraw ozdanie. B yło ono  
w ieice nieścisłe . Pożar został zlokalizow any  
przez straż pożarną z Ł opatek , która na  
m iejsce ognia przybyła jako pierw sza, a  
nie straż pożarna z M yśliw ca, jak m ylnie  
podano w odnośnem spraw ozdaniu . O za­
m ieszczenie tego sprostow ania zostaliśm y  
poproszeni przez dobrze poinform ow ane o_  
soby . Z am ieszczam y je z obow iązku in for- 
m atorsk iego i w  im ię słuszności. N ie m ożną  
bow iem pom ijać ofiarnej pom ocy straża­
ków z Ł opatek , którzy już nieraz okazali 
się dzielnym i- zapaśn ikam i z żyw io .em . 0

W I E L K I E  R A D O W I S K A , p o w . w ą b r z e s k i .

Ś lu b . D nia 29 IV . o 10 odbył się w tu t. 
koście.e parafialnym  ślub znanego w W ą ­
brzeźnie i dalszej okolicy budow niczego p  
Z ygm unta G aszyńskiego z panną K azim ie­
rą N ałęczów ną, córką obyw atela ziem skie­
go. Z w iązek m ałżeński pobłogosław ił kre. 
w ny panny m łodej ks. prób . Z ygfryd Z iętar 
sk i. M łodej parze ślem y na te j drodze 
„Szczęść B oże! -* 0

Ś . p . J ó z e f B u r c z y ń s k i zm arł w W iel­
kich R adow iskach w dniu 27 kw ietn ia br  
przeżyw szy la t 83. Śp. zm arły był pow sT iń . 
cem  i cieszy ł się w  okolicy ogólnem  pow a­
żaniem  i szacunkiem . W  uznaniu zasług  
jako pow staniec został członkiem honoro-
w ym  m iejscow ego T ow . Pow st. i W ojaków . 
Śm ierć jego w yw arła na w szystk ich znajo . 
m ych i przyjacio łach znam ię głębokiego
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smutku. Niechaj ta ziemia polska, którą 
ukochał tak bardzo lekką mu będzie. 0

Ofiarność na rzecz okrętu „Dar Pomo- 
rza“ wśród tutejszej ludności dorównuje 
mimo ciężkiego położenia gospodarczego 
ofiarności z roku ubiegłego. Świadczy to 
nadzwyczaj dodatnio o wysokim poziomie 
poczucia obywatelskiego naszego społe­
czeństwa, któremu obce jest pojęcie „sło­
mianego zapału'* *,  a które natomiast umie 
zawzięcie wytrwać w ofiarności na rzecz 
raz wytkniętego sobie celu.

Ku czci ks. Jana Bosko.
W arszawa 4. 5.'

W  sali rady miejskiej odbyła się dziś 
uroczysta akademja ku czci błogosła- 

' wionego ks. Jana Bosko-założyciela 
zgromadzenia salezjańskiego, urzędzo- 

ina pod wysokim protektoratem Ich 
•iEkscelencyj ks. kardynała Hlonda i ks. 

‘ kardynała Rakowskiego, oraz msgr.
•  j M armaggi-nuncjusza apostolskiego. Po 
'referatach, omawiających życie i dzia­
łalność błogosł. ks. Jana Boski odbył 
się koncert

Manifestacje liberałów rumuń­
skich.

Bukareszt 4. 5.

Po zamknięciu powszechnego kon­
gresu partji liberalnej odbyła się mani­
festacje zwolenników partji z całego  
kraju po ulicach stolicy według marsz- 

. ruty, zatwierdzonej przez M inisterstwo  
Spraw W ewn. Pochód trwał 3 godziny. 
Ilość uczestników obliczają, na 40.000 
osób. M anifestacja odbyła się w całko­
witym porządku. Do żadnych zajść nie 
doszło. Kongres uchwalił nowy program  
partji oraz ustalił tekst manifestu.

Nasze Koło Floty Narodowej, które w  
zeszłym roku liczyło 96 członków, powięk­
szyło nieco swoje szeregi. W prawdzie 
utraciliśmy 15 starych członków, którzy 
bądź wyprowadzili się od nas, bądź też w  
szczególnie ciężkiem znaleźli się położe­
niu pieniężnem. Na ich miejsce jednak  
pozyskaliśmy 20 nowych, tak że obecnie 
nasze Koło składa się z 101 czynnych 
członków. W edług miejsca zamieszkania 
przypada na W ielkie Radowiska 83, M ałe 

' Radowiska 10, Kurkocin 6 i na Za-Rado- 
wiska 2. Kobiet zapisało się ogółem 25. 
Nasze Koło jest dotąd jedno z najwięk­
szych ze wszystkich wiejskich Kół Fl. N. 
naszego powiatu. Zebraną ze składek su­
mę 101 zł. wpłacono do Pow. Kasy Osz­
czędności w W ąbrzeźnie.

Prezes Koła FI. Nar.: Dębski Tomasz.

Geniusz ludzki na służbie śmierci.
Nowe wynalazki dla przyszłej wojny.

Każdy dzień, jak się wyraził w tych 
dniach jeden z wyższych generałów  
sztabu angielskiego, przynosi nowy wy­
nalazek dla celów wojny. W związku  
z tern powiedzeniem, wynalazca ame­
rykański Eric S. M ilton, który pracuje  
tylko nad wynalazkami wojennemi, da- 
je krótki przegląd najnowszych „ma­
szyn śmierci**.

A więc posiadamy dziś proch, który 
opiera się wilgoci i nie ulega zniszcze­
niu, gdybyśmy go nawet trzymali w wo­
dzie. Dalej posiadamy proch, którego  
eksplozje są niewidzialne.

Strzelające baterje nie będą więc 
w przyszłości wykrywane przez nie­
przyjaciela, ani miejsca, gdzie pociski 
spadają.

W ynaleźliśmy bomby, napełnione aż 
do dwóch tonn materjałem, który prze­
wyższa ekrazyt w swej sile tak bardzo, 
że ekrazyt wydaje się prochem zwyczaj­
nym wobec niego. Bomby takie będą 
w stanie niszczyć za jednym zamachem  
całe dzielnice miasta lub w całości mia­
sta mniejsze.

W ynaleźliśmy specjalne granaty, ja­
ko broń przeciwko łodziom  podwodnym.

M amy gazy, które ciało człowieka za­
mieniają w jeden wielki pęcherz, które 
zmuszają go do płaczu, śmiechu, kicha­
nia lub zabijają go poprostu na miej­
scu. M aski dotychczasowe są takąż 
ochroną przed niemi, jak spód podusz­
ki dla dziecka, które kryje się pod nią 
przed wystrzałami karabinowemi. M a­
my armaty, które wyrzucają pociski 
wagi jednej tonny na dystans 40 km., 
to jest dosięgające okrętów, których  
najwyżej położone bocianie gniazdo jest 
jeszcze niewidoczne, a których położenie 
określają aeroplany. M amy aeroplany, 
które niezadługo będą pracowały już 
zapomocą motorów cichych, nie wyda­
jących najmniejszego szmeru nawet, 
tak, że owe aparaty podsłuchowe, zaku­
pione niedawno przez Anglję,. są już 
właściwie nanic. Baterje na aparatach  
lotniczych będą zaopatrzone w aparaty, 
które zapomocą fal elektrycznych będą 
nastawiały działa na lądzie i kierowały 
ich paszcze na punkty pożądane celu. 
A straszne te baterje są w stanie dawać 
72 strzały na minutę.

Nocą „poszukiwacze celu“ będą za­
stąpione przez promienie reflektorów, 

promienie, niewidzialne dla nieprzyja­
ciela.

Odwrotnie baterje na kontynencie 
splączą się zapomocą fal elektrycznych  
z aeroplanem nieprzyjacielskim i strą­
cą go w przepaść w jednej sekundzie. 
Bardzo wielką rolę odegrają w przy­
szłych wojnach tanki. Taki udoskonalo­
ny tank będzie fortecą nie do zdobycia.

Będzie on mógł toczyć się nawet po 
najbardziej nierównym gruncie z szyb­
kością 80 kim. na godzinę. Będzie taki 
tank pełnił pracę 80 tanków „przedwo- 
jennych**,  a więc tanków, jakie były 
używane w wojnie światowej.

M ało, tank ten będzie znakomitym  
i rekordowym pływakiem, będzie do­
skonale pływał, wyrzucał gazy, zabijał 
i straszył.

Będzie on posiadał 6 dział wewnątrz. 
Nie będzie posiadał załogi. Przy kierow ­
nicy zasiądzie elektryczność. W pełznie 
taki potwór głęboko w lin  je nieprzyja­
cielskie i będzie wyrzucał 60-tonnowe 
bomby, przed któremi niema ucieczki.

Olbrzymy powietrzne będą rozrzucały 
bomby na przestrzeni wielu kilometrów  
kwadratowych, wiercąc dziury w ziemi 
od 3 do 5 mtr. głębokości.

Te olbrzymy będą wrogami tanków  
nieprzyjacielskich, będą powstrzymy­
wały ich straszny marsz. Przy wybuchu  
takiej bomby poleci w powietrze tyle 
ziemi, ile jej nie nakopie 25 ludzi w ty­
dzień. W szystko . powyżej wymienione 
—  to tylko drobne szczegóły. Całość jest 
w stadjum ciągłego ulepszania**.

Jak widzimy, przyszłość maluje się 
ńaszym oczom niezbyt różowo.

Projekty na budowę świątyni 
Opatrzności.

W arszawa 3. 5. tel. wł.
Sąd powołany do rozstrzygnięcie 

konkursu na budowę świątyni pod we­
zwaniem Opatrzności Bożej w W arsza­
wie, przyznał 3 równorzędne nagrody  
po 20 tys. zł inż.-architektom  Bohdano­
wi Pniewskiemu, Zdzisławowi M ączyń- 
skiemu i Janowi W itkiewiczowi.

Ponadto postanowiono zakupić po  
5 tys. zł następujące projekty: inż.-arch. 
Bohdana Pniewskiego, arch. Kazimie­
rza Tołłoczki, wspólny projekt Józefa 

Lewińskiego i Leonarda Tomaszewskie­
go oraz wspólny projekt Jana Ku­
kulskiego i Leona Suzina.

Otwarcie wystawy projektów nastą­
piło dziś o godz. 4 po poł.

Wyjazd osadników do Brazylji.
W arszawa 3. 5. tel. wł.
W dniu 2 b. m. o godzinie 15.30 wy­

jechała z W arszawy do Gdyni druga 
część transportu emigrantów, udają­
cych się na kolonję Aguia Branca 
(Orzeł Biały) w stanie Espirito Santo w  
Brazylji. Z Gdyni osadnicy odpłyną na 
statku „Krakus**  linji bezpośredniej 
Gdynia— Rio de Janeiro do Havru, stąd  
zaś do Rio. W  Rio spotkają się z drugą 
częścią transportu, który wyjechał 
przez Amsterdam w dniu 26 kwietnia 
b. r. na statku „Orania**.  Oba transpor­
ty staną na kolonji „Orzeł Biały**  w koń  
cu maja przystąpią do pracy na wydzie 
lonych im działkach. Następny tran­
sport odejdzie z W arszawy również na 
tę kolonję w pierwszych dniach czerw ­
ca r. b. Transport ten liczył 55 osób, a 
wraz z poprzednim 121.

Wybuch gazu w kopalni.
Valencia (Hiszpanja) 4. 5
W kopalni Baruello nastąpił wy 

buch gazu, przyczem zginęło 11 górni 
ków. Dotychczas wydobyto zwłok; 
6 ofiar katastrofy.

Konsekracja biskupa Mgra 
Pizzardo.

W arszawa 5. 5. KAP.
Kardynał Facelii dokonał konsekracji 

biskupiej M gra Pizzardo, sekretarza Kon­
gregacji nadzwyczajnych spraw kościel­
nych. Uroczystość odbyła się w bazylice 
watykańskiej przed ołtarzem katedry św. 
Piotra. W spółkonsekratorami kardynała 
Pacellfego byli M gr. M archetti, sekretarz 
Propagandy, oraz M gr. Palica a asysten­
tami przy ołtarzu dwaj kanonicy od św. 
Piotra, M gr. Caccia Dominioni, szambe- 
lan Jego Świątobliwości,’ oraz M gr. Nar­
done, sekretarz Kongregacji Ceremonij. 
Obecni byli również kardynał Piotr Ga- 
sparri oraz M gr. Borgongini-Duca.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

। Podziękowanie
W szystkim, którzy uczcili pamięć mojej drogiej żony, naszej 

ukochanej matki, siostry i szwagierki ś. p.

IfOKlDII i Jim™™ milEI
przez udział w nabożeństwie i pogrzebie, a w szczególności Przewie­
lebnemu Duchowieństwu, Towarzystwu Samodzielnych Rzemieślników, 
wszystkim moim Przyjaciołom, Znajomym W ąbrzeźna i okolicy i per­
sonelowi składamy na tej drodze staropolskie

Bóg zapiać!
mąt z rodziną.

W ąbrzeźno, w maju 1930 r. W -316

BAR OBYWATELSKI 
Kino Hotel Dwór Wąbrzeski Kino 

wł. JAN KACZYŃSKI 

poleca:
swój lokal zaopatrzony w  pierwszorzędne 

wódki i likiery
dobrze pielęgn. piwa i pierwsz. kuchnię 

Obiady—kolacje— przekąski. 
Ceny bardzo niskie. Ceny bardzo niskie.

Rozpowszechniajcie

„Gazetę Wąbrzeska“ 3-piętrowy z oficynami i dwoma składami w Torunfo 
przy ulicy Szerokiej z dochodem rocznym ca. 20.000 z 
na sprzedaż. Zgłoszenia przyjmuje administratoi 
SKrzetusKi, BaaK Przemysłowców w Torunia. 589Ó

W Środę, dnia 7-go i we czwartek, dnia 8-go maja br. o godz. 815 

wielki film przepojony romantyzmem I poezją 

„KSIĄŻE STUDENT" 
w roi. gtów.: ROMNON NOWARRO.

Następny program: 

Hrabia 
Monie Ehrysfo 
W rolach głównych demoniczna postać 
ekranu BERNARD GOETZE 

oraz najpiękniejsza drapieżnica 
LIL DAGOWER

B „DWÓR wumtsir
wł. Jan Kaczyński.

W324

1^**  Pol ecamy:

Opony sainothoflow
wszelkich gatunków światowej fabryki

„MICHELIN” W2 
po cenach konkurencyjnych i na korzystnych warunkach, 

Zarazem  i wszel. przybory do samochodów. 

AUTO-STOP  
WĄBRZEŹNO, ulica Pomorska 15,

jyj <■


